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CENY OGŁOSZEŃ 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w teksem 
50 gr„ za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tahelarycz 
na 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1
Konto czekowe PKO. 
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k a rn i 4-94.
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Warszawa 65.070

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

Redaktor naczelny: WIKTOR M O N  S I ORSKI.

I

OPDilMY: 'Ili

WsKazania polskie
Memorandum

LOZANNA, 1. 7. (wł.) D elegacja pol­
ska złożyła dziś przewodniczącemu kon­
ferencji lozańskiej Mac Donaldowi me- 
m m andum  w form ie uw ag co do zadań 
konferencji lozańskiej- kom unikując o 
tem wszystkim  dekuiaejom. We w stę. 
pic m em orandum  1'olski w skazuje na 
to, żc kw estja  od-zk okowa ń, k tó ra  po. 
w inna znaleźć s p r a w  iedliwe załatw ienie, 
sl-snowi pomimo swej w agi ty lko część 
problem u rekonstrukcji gospodarczej i 
finansow ej. D elegacja polska uw aża za 
swój obowiązek ’wrócić uwagę konfe­
rencji na pewne zagadnienia gospodar­
cze i finansow e k .a jów  E uropy  środ­
kowej i wschodniej, gdyż Polska, jako 
położona w te j części E uropy  specjal­
nie do tkn iętej kryzysem, m a możność 
lepiej ocenić s y tu jnj*,.

N astępnie m em orandum  om awia 
przyczyny kryzysu  w E urop ie  środko­
wej i w schodniej, stw ierdzając, że jest 
on spowodowany p r/jdew szysłk iem  nie 
norm a lnem funkcjonow aniem  ry n k u  
kredytowego, powodując zanik dopły­
wu kapitałów  do krajów  te j części E u­
ropy.

S y tu ac ja  powyższa sk łan ia  delegację 
polską do następujących  konkluzji*

!) popraw ienie się w arunków  w tej 
części E uropy nie może być osiągnięte 
bez usunięcia trudności w dziedzinie 
finansow ej i handlow ej.

2) Wobec tego, że to zadanie przekra  
cza możliwości indyw idualne tych 
państw , konieczna je s t ak c ja  ogólna. 
A kcja taka, będąca rezu lta tem  współ-

K GM UNISTYCZNI W A N D A LE 
NA CM ENTARZU.

L IP S K , 1. 7. (PAT) K om uniści do­
puścili się p ro fanacji cm entarza w 
Dessau, niszcząc około 100 nagrobków, 
wśród nich blisko 40 krzyżów. W śród 
kato lick iej ludności panu je  wielkie 
wzburzenie.

oo do zadań konferencji lozańskiej.
polskie złożone Mac Donaldowi.

zależności państw  europejskich, powłn 
n a  być aktem  solidarności europejskiej. 
A kcja ta  w inna nastąp ić  jaknajprędzej. 
W  ten sposób będzie można zapobiec

szerzeniu się dalszych zarządzeń re ­
strykcyjnych , k tó re  w  sposób n ieuni­
kniony pogorszyłyby jeszcze bardziej 
sytuację.

Ś f  P-

S T A N I S Ł A W  HIBNER
P IŁ S U D f | ^ ^ V m i C Z E J P R ZY H U C IE  MILO W ICE, 
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakram entam i, zm arł 

dn. 30 czerwca 1932 r„ przezywszy la t  37. 
W yprow adzenie zwłok na cm entarz pogoński nastąp i dn. 8 bm., 

tj. w niedzielę, o godz. 4 popołudniu zę szpitala na  Lepiankach w P o­
goni, nabożeństwo zaś żałobne odbędzie się w poniedziałek dn. 4 bm. 
o godz. 7 rano w kościele pogońskim. .

N a sm utne te  obrzędy zaprasza krewnych, p rzy jació ł i znajo­
mych pogrążona w sm utku

Zmiany w ustroju sądow nictwa
rozpatrywać będzie rada ministrów.

s

1

W ARSZAW A, 1. 7. (wł.) R ada m ini­
strów  zająć się m a w najbliższym  cza 
sie p ro jek tam i m in iste rjum  spraw ie­
dliwości co do u s tro ju  sądownictwa, 
kodeksu postępow ania karnego  i ustro ­
ju  adw okatury .

Kodeks postępowania- karnego zno­
welizowany będzie ponownie i upro­

szczony.
Przew idziane je s t t. zw. jednorazo­

we sądzenie przy  spraw ach do 5 la t wię 
zienia.

Ponadto  in s ty tu c ja  jednoosobowego 
sądzenia w prow adzona ma być do są­
dów okręgowych i odwoławczych.

KOM ISARZ P A P E E  POW RÓCIŁ 
DO GDAŃSKA.

W ARSZAW A, 1. 7. (wł.) K om isarz 
generalny  R zplitej w G dańsku dr. Pa- 
pee powrócił do Gdańska. W  związku 
z  tern spodziewane są  pewno oświadczę 
n ia  rządu polskiego co do w izyty flo­
ty  niem ieckiej w Gdańsku.

  o-------
CH A M BERLA IN  W LOZANNIE.

LOZANNA, 1. 7. (PAT). Dziś w po­
łudnie przyby ł do Lozanny Cham ber­
la in , k tó ry  został wczoraj' wezwany to - 1 
legraficznie przez Mao Donalda. P rzy  
byciu C ham berlaina przypisyw ane jest
duże znaczenie.

  -o-------
W Y K O LEIŁ  S IĘ  POCIĄG PO SPIESZ­

NY H E L —LWÓW.

KRAKÓW , 1. 7. Dziś w ykoleił się po 
ciąg pospieszny, zdążający z H elu  do 
Lwowa, pomiędzy stac jam i B iadolina- 
m i i  Bogumiłowicami.

W  momencie w ykolejenia się po­
ciąg biegł z szybkością około 80 kim . 
na godzinę. M aszynista zatrzym ał po­
ciąg  na  przestrzeni 500 m tr. W ykoleiły 
się 4 w agony osobowo i jeden wagon
pocztowy.

Skutkiem  w ykolejenia się, lekkich 
obrażeń cielesnych doznało k ilk a  osób.

N a odcinku B iedoliny — Bogumiło- 
wice pociągi k u rsu ją  po jednym  torze.

N a m iejsce w ypadku w yjechała  ko­
m isja  dyrekcji P . K. P .

Wielka afera handlu ż y w p  towarem.
ŁO D ZIANKI SPRZEDAW ANO DO W ARSZAW Y.

kanie urósł do większej sumy, zbrodni*

W A LK A  Z PO TA JEM N Y M  HAN­
DLEM SACHARYNĄ.

W ARSZAW A, 1. 7. (wł.) M iniste­
r ju m  skarb u  podjęło energiczną walkę 
z po tajem nym  handlem  sacharyną. W 
k ra ju  rozwieszone zostaną specjalne o- 
głoszenia, władze bowiem stw ierdziły, 
że odbywa się sprzedaż sacharyny  na 
jarm arkach .

P o lic ja  m usi interw enjow aó w każ­
dym w ypadku na  wezwanie kupu jące­
go.

Obywatele p rzyczyn iający  się do wy 
k rycia  handlu  sach ary n ą  otrzym yw ać 
będą uagrody  od 25 do 75 zł.

ŁÓDŹ, 1. 7. W  W arszaw ie aresztow n. 
no niedawno znanego k rym ina listę  P ic . 
karczyka pod zarzutem  hand lu  żywym 
tow arem  i sutenerstw a.

Ja k  się okazało nici te j niezwykłej 
a fe ry  s ięga ją  do Łodzi.

B rygada obyczajowa łódzkiego urzę­
du śledezego zwróciła baczną iwagę na 
stosunki, panujące w łódzkich domach 
publicznych.

Policja zajęła się przede y s ' '  uie.n 
m ałżonkam i Rękawieckiem i, u trzym u­

jącym i w ielki dom schadzek w Łodzi.
P rzesłuchiw ana w charakterze świad 

ka, 17-letnia H elena S., zeznała, iż w 
połowie 1930 r. jako m łodziutkie dziew­
czę, będąc służącą, zachorowała.

Po chorobie znalazła się bez pracy 
i dachu nad głową. Wówczas w padła w 
sieci Rękawieckich. Ci zastosowali wo­
bec niej w yiuóbow aną metodę. Zapro­
ponowali je j m ieszkanie, n iby  z dobre­
go serca.

Po pewnym  czasie, gdy d ług za miesz

Tajemniczy zamach na przodownika policji.
PO L IC JA N T A  ZNALEZIONO Z PR ZESTR ZELO N A  PIE R SIĄ -

LWÓW, 1. 7. (wł.) W  Ławrowie, w 
w oj. lwowskiem koło T urka, dokonano 
zam achu na  przodow nika policji R a­
ta ja .

Przodow nika zualeziono ze śm iertel 
ną  ran ą  postrzałow ą w p iersi. Ciężko 
rannego po lic jan ta  odwieziono do szpi­

ta la .
Oględziny w ykazały, że strzał dany 

był z odległości pięciu kroków z k a ra ­
binu.

W ładze wszczęły energiczne docho­
dzenie.

W  PRZYSZŁYM  TYGODNIU ODBĘ- 
D Z IE  S IE  R O ZPRA W A  PRZEC IW K O  

MORDERCOM G ETTERA .
W ARSZAW A, 1. 7 W  poniedziałek 

władze sądowe wyznaczą term in rozpra 
wy sądu doraźnego, przed k tó ry m  staną  
m ordercy ś. p. E ugeniusza G ettera — 
Stefan Sobieraj i J a n  Schm idt.

Spraw a rozpatryw ana będzie przez I I  
wydział sądu dorazvego, k tórem u prze 
wodniczy sędzia Kozakowski. Oskarżać 
będzie p ro k u ra to r prowadzący w tej 
spraw ię dochodzenie.

J a k  się dow iadujem y, rozpraw a od­
będzie się iuż w drug ie j połowie p rzy ­
szłego tygodnia.

Trąd w P r u s a c h .
STR A S3Ń A  CHOROBA NA W SCHÓD NIEM  W YBRZEŻU.

KRÓLEW IEC; 1. 7. U pewnego dzie­
cka w m iejscowości nadm orskiej Neu- 
kuhren  lekarze stw ierdzili trąd .

Dziecko zostało natychm iast izolo­
wane, poczem przewieziono je samolo­
tem  do schroniska dla trędow atych w 
pobliżu K ła jpedy .

P rzy  zab ieran iu  dziecka rozegrała 
się trag iczna scena, gdyż m atka  silą 
chciała tem u przeszkodzić.

Na w ybrzeżu wschodnio - pruskiem

cc parę  la t zdarzają  się w ypadki trądu .
W  roku ubiegłym  stw ierdzono trą d  

u pewnego robo tn ika w Królewcu.
Chorych przewozi się do schroniska 

koło K łajpedy , k tó re  jest u trzym yw ane 
przez rząd niem iecki i litewski.

W schronisku tern przebyw a k ilku ­
nastu  chorych, k tó rym  nie wolno opu­
ścić g ran ic osady, strzeżonej przez poll 
cję

czy małżonkowie poczęli dziewczyną 
m altre tow ać m oralnie, aż zm usili ją 
do zarab ian ia  pieniędzy w ten  sposób, 
jak  oni sobie tego życzyli.

Rękawieccy u trzym yw ali ścisłe sto*, 
sunki „zawodowe" z P iekarczykiem .

Oni też byli głównym i dostaw cam i, 
„tow aru", k tó ry  przez ręce Piekarczy- 
ka  dostaw ał się do warszawskich spa-' 
lunek.

Na tych dostaw ach oraz na  własnem 
„przedsiębiorstw ie" dorobili się dość po; 
kaźnego m ają tk u . J)

W  porozum ieniu z policją w arszaw -; 
ską, łódzka b rygada obyczajowa poszu -, 
ku je  w w arszaw skich spelunkach bied­
ne ofiary , sprzedane Piekarczykow i 
przez Rękawieckich.

W  ciągu ostatnich dni odszukano w. 
W arszaw ie 16 nieszczęśliwych łodzia­
nek, które zostały sprzedane i w yw ie, 
zionę z Łodzi do stolicy.

B iałe niewolnice, sprzedane P iek ar­
czykowi transportow ano do W arszaw y, 
omamiwszy je uprzednio najroztnaitszo- 
m i obietnicam i, oporne zaś wywożono 
siłą.

Rękawieccy s ta ra li się dla P iek a r­
czyka o dziewczęta młode, w wieku 16 
do 19 la t.
B SiT& St

CHOROBA JÓ ZEFA  W EY SSEN H O ­
F F A .

W ARSZAW A, I. 7. Znakom ity pi­
sarz Józef W eyssenhoff nocy onegdaj- 
szej zaniem ógł ciężko. Około 3 nad ra ­
nem  przeszedł ostry  a tak  sercowy. 
W czoraj przywieziono W eyssenhoffa 
do lecznięy. S tan  chorego u leg ł jofi 
znacznej poprawie.
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Kto wygrał na doiarówce
WARSZAWA, I. 7. W  dniu dzi­

siejszym odbyto się dziewiąte zkolei 
losowanie preimj 4 -proc. pożyczki 
dolarowej serji U Lej

Ogółem wylosowano 95 preinij 
na ogólną sumę 37.500 dolarów.

Główna: wygrana 12 tysięcy dola­
rów padła na*, nr.. 561198 Y.

Bo 3 tysiące doi. wygrały nume­
ry : 695135 i 1429368:

Po 1000 dolarow: 1268513 370535 
903933 436556 1213332 1396079 787170 

Po 500 dolarów: 1030816 120770 
457567 1173105 199914 547547 719985 
300032 344608 1431204.

Po 100 dolarów: 349794 953464 
491929 57970 68325 1164310 1258232 
692948 61702 1153247 482258 864357, 
168751 927326 1492903 593774 975908 
1430414 347275 735681 1048318
1277723 122228 1023742 1035633
1199762 566725 76743 1151980 940908 
689283 1295399 309697 864194 819194 
378949 1194625 515524 1168017 S6872 
225704 872438 26540 1141749 363788 
787931 586635 170046 722251 142959 
1212372 406586 321057 332322 419765 
789593 1314472 148119' 586219
1108731 540746 529753 1052075 214172 
611555 7044 119476 121523 237638 
1075433 596486.

NIEMCY BEZ MASKI.
Nowy etap w walce Niemiec 2 traktatem wersalskim.

 o ----
ŚMIERĆ DZIECKA W DOLE Z PIA* 

SKIEM
Tragiczny wypadek pod Częstochową.

CZĘSTOCHOWA, 1. 7. (PAT) Dziś 
w południe w miejscowości Rodziny 
pod Częstochową zdarzył się tragiczny 
wypadek. Gromadka dzieci bawiąca się 
w dołaeh piaskowych zaskoczona zosta­
ła naglem oberwaniem się wielkiego 
zwału piasku, z wysokości 9 metrów. 
Dwoje dzieci zostało zasypanych. Dzię­
ki natychmiastowej akcji ratunkowej 
jedno z zasypanych dzieci uratowano 
— drugie natomiast, trzyletnią Janinę 
Traszczyk wydobyo martwą.

—ooo—
SAMOCHODOWI PARTYZANCI 

NA ULICACH BERLINA.
BERLIN, 1. 7. Dziś w nocy ukazały 

się na ulicach Berlina szybko mknące 
samochody, z których strzelano do 
przechodniów oraz do okien zakładów 
gastronomicznych i piwiarni, uczęszcza 
nych przez hitlerowców.

W północnej dzielnicy miasta strzar 
łami z przejeżdżających samochodów 
strzaskano wielkie szyby w dwu ka­
wiarniach.

Wskutek strzelaniny jedna osoba 
jest zabita, a 8 rannych. W ich liczbie 
znajduje się telefonistka, która powra­
cała z nocnego dyżuru.

Dotychczas nie ustalono, jakie ugru 
powanie polityczne dokonało zamacha.

 OfiO-----
JEDENASTU LUDZI ZNALAZŁO 

ŚMIERĆ W MORZU.

LONDYNi 1. 7. (PAT) 4masetowy 
okręt fiński „Melbourne" zderzył się w 
pobliżu wybrzeża hrabstwa Corku ze 
statkiem naftowym. ,.8eminol“ i zato. 
nął. 11 członków załogi „Melbourne" u- 
tonęło. 15 zdołano uratować. Wśród o- 
fiar katastrofy znajduje się kapitan 
.Melbourne" i pierwszy i trzeci, ofi- 
'eT. „Serainol" nie. odniósł prawie żad­
nego uszkodzenia.

 O X O ----
SZALONY HITLEROWIEC STRZE­

LAŁ DO TŁUMU W KOLONJI.

BERLIN, 1. 7. W Kolonji nad Re­
nem, podczas przemarszu przez most 
socjalistycznych drużyn gimnastycz­
nych ukazał się motocyklista z przy­
twierdzoną do kierownicy chorągiew­
ką faszystowską. Zatrzymawszy się vis 
a vis maszerujących szeregów krzy­
kną!: „Z drogi, bo będę strzelał!" i nie 
czekając na odpowiedź zasypał tłum ku 
łami z rewolweru. Jedna osoba padła 
trupem na miejscu, jedna jest ciężko 
ranna, a trzy lżej:

Szalony motocyklista zwiększył szyb 
kość i umknął.

NA BUDOWĘ POL MU \  BK1ANDA.

PARYŻ. 1: 7. (PA"! ]' Rząd postano* 
ftńl ogłosić Kubskryy-cję narodową ua- 
budowę pomnika Brianda;

W  dniu 28 czerwca przypadała 
rocznica podpisania trak tatu  wer­
salskiego. Tego samego dnia zadał 
premjpr angielski Mac Donald kan­
clerzowi von Papenowi pytanie: 
Czy Niemcy ze swej strony mogłyby 
cokolwiek uczynić, aby doprowdzić 
do załatwienia sprawy odszkodowań 
za długi wojenne. Odpowiedź kan­
clerza Rzeszy brzmiała: — Zaufanie 
w świeci® może być przywrócone 
tylko wówczas, jeśli państwa zwy­
cięskie zdecydują się usunąć dyskry­
minacje, stworzone przez traktat 
wersalski. W  ten sposób' —  oświad­
cza von Papen — „zostanie przy­
wrócona równość praw Niemiec11.
I  wtedy dopiero Niemcy mogą mó­
wić o swej „współpracy nad' odbu­
dowy, gospodarczą świata11. Innemi 
słowy: najpierw niech zostanie po­
darty akt, spisany 28 czerwca 1919 r. 
w Wersalu, — a potem dopiero 
Niemcy poezną rokować czy i w 
jakim  stopniu zechcą uczestniczyć 
„we wspólnym wysiłku do odbudo­
wy gospodarki światowej11.

Jasno, niedwuznacznie, bez ob- 
słonek. To, co Streseman, i Curtius, 
i Bruning owijali w watę frazeologji 
pacyfistycznej, — Papen prezentuje 
już bez wszelkich domyśłników Żą­
da poprostu unicestwienia traktatu  
wersalskiego.

Oświadczenie v. Papena wywo­
łało anietylko w Lozannie i Genewie, 
lecz również w Londynie, Paryżu i 
w całej Europie, głębokie wrażenie. 
Opinja publiczna francuska czy an­
gielska wyraziła bezpośrednio po 
ujawnieniu żądania niemieckiego 
nietylko zaniepokojenie, ale i zdu­
mienie. My natomiast nie jesteśmy 
wcale zdumieni. Oddawna wiemy, 
że celem, do którego konsekwentnie 
zamierza polityka niemiecka, jest 
unicestwienie trak tatu  wersalskiego. 
Stale też ostrzegaliśmy, by się nie 
łudzono na zachodzie. Nie wierzono 
nam... Mówiono, że przesadzamy, że1 
oezemiamy poczciwe Niemcy, które 
w padły w  kłopoty finansowe i nicze­
go innego nie chcą. jak  ulg i pomocy 
w swych trudnościach płatniczych. 
Jeśli jesteśmy teraz czemkolwiek 
zdziwieni, to chyba tem, że dopiero 
dziś w Anglji zdumiewają się nad 
żądaniami niemieckiemi... Niestety, 
to zdumienie przychodzi zbyt późno: 
Jakżeby inaczej wyglądały dzieje 
ostatnich 2 lat, gdyby na zachodzie 
przejrzano wcześniej istotne inten­
cje polityki niemieckiej i nie przyj­
mowano bezkrytycznie wykrętnej 
gry dyplomacji niemieckiej.

Von Papen wzbogacił słownictwo 
dyplomatyczne o nowy wyraz. Od 
dziś db gwary politycznej weliodzi 
użyte przezeń ostatnio pojęcie: 
„dyskryminacje11. „Dyskryminację11 
to wszystko, co po klęsce 1918 r. 
Niemcy musiały przyznać zwycięz­
com. „Usunąć11 dyskryminacje — to> 
znaczy sprawić, by następstw a klę­
ski wojennej przestały obowiązy­
wać w Niemczech. „Usunięcie dys- 
krym inacyj11 — przed ewszystkiem 
pozwolenie na zbrojenie się Niemieo 
i spełnienie terytorjalnych ich żą­
dań. Usunąć dyskryminacje trak ta­
tu wersalskiego — pisze trafnie „Ga 
zeta Polska11 — możnaby w jeden 
tylko sposób: gdyby państwa zwy­
cięskie ustawiły swe arm je w tem 
miejscu, w którem stały raz w lipcu

1918 roku, w czasie ostatniej wielkiej 
ofensywy Ludendorfa, i gdyby — 
ustawiwszy je  tam z powrotem — 
państwa zwycięskie dały się pobić. 
[Wtedy— ale dopiero wtedy — wszy 
stkie „dyskryminacje11 trak ta tu  wer 
Salskiego byłyby napewno usunięte...

Oświadczenie ostatnie v. Papena 
dowodzi, że ostatecznym celem do 
którego zmierzają Niemcy, jest nie 
pacyfizm, lecz. uzależnienie świata 
od wskrzeszonego do przedwojen­
nych rozmiarów militaryzmu nie­
mieckiego:. Przez szereg la t Niemcy 
stanowiły najsilniejszy ośrodek t. 
zw. pacyfizmu powojennego. Była 
to oczywiście obłudna gra. Było to 
usypianie czujności ogólnej. Było 
to maskowanie właściwych zamie­
rzeń. Zdołały też Niemcy zasuge­
rować światu, że to nie oni, lecz 
francuzi i polacy są źródłem m ili tu­
rystycznych zamysłów.

W ydatnie też z tej sugestji. ko­
rzystali. Obałamucili np. kierowni­

cze koła 2-ej międzynarodówki. zy« 
skiwali sobie protektorów w środo* 
wiskach liberalistycznych w Anie* 
ryce, Anglji, a nawet Francji. Obec­
nie chyba to się skończy. Deklaracja 
von Papena nie pozostawia już żad­
nych wątpliwości. Żadna interpre­
tacja nie może jej istotnych zamia­
rów przesłonić i zamaskować.

Okres złudzeń się skończył. Dziś 
ŚAviat cały wie, że komedja „pacy­
fistyczna11 Niemiec, zmierzała do jod 
nego: aby inni się rozbrajali, niem- 
cy zaś otrzymali swobodę powrotu 
do wilhelmowskiegu T.militarstaatu11. 
Konferencja rozbrojeniowa w Gene­
wie i konferencja reparacyjna w Lo­
zannie otrzymały właśnie nowy pro-‘ 
gram: już n ie  będą obradoiwały nad, 
■— rozbrojeniom i — usanowaniem? 
finainsowem świata-, lecz nad ochro­
ną świata przed ujawnionemi prze* 
Papena żądaniami „dyskryminacyj­
nemu

M.

Czegoś podobnego leszcze me bytol
Ostatni akord kongresu w Dublinie.

(Korespondencja wł. „Expr. Zagł.11)
Dublin, w czerwcu.

i \  uimmacyjny punkt kongresu 
eucharystycznego zbiegł się z jego 
zakończeniem. Ogromny udział wier 
nych w uroczystościach błogosła­
wieństwa' papieskiego przeszedł 
wszelkie przewidywania. Dość po­
wiedzieć, że od 200 do 300 tysięcy 
uczestników klęczało przed kardy­
nałem Lauri, gdy udzielał on z ra ­
mienia Ojca Świętego uroczystego 
błogosławieństwa. W czwartek od­
były się nabożeństwa wyłącznie dla 
mężczyzn, w piątek dla niewiast. 
Potężne i niezatarte wrażenie wy­
woływała ta  olbrzymia masa klęczą­
cych ludzi, trzymających w ręce pło 
nące świece, gdy zmrok zapadał, a 
doniosłe słowa błogosławieństwa pon 
tyfikalnego głośniki roznosiły po 
wszystkich zakątkach wielkiego par 
ku Phoenixu. W sobotniej mszy 
świętej dla dzieci wzięło udział co- 
najmniej 100 tysięcy małych kato­
lików. Ale wszystkie te fragm enty 
największych na świecie nabożeństw 
masowych nikną wobec ogromnego 
udziału wiernych w mszy pontyfi- 
kałnej, która w niedzielę była. koń­
cowym aktem kongresu.

Ruch. wzmagał się. w Dublinie 
już w sobotę popołudniu. Ludność 
stołeczną i zagranicznych uczestni­
ków kongresu eucharystycznego po­
częły dopełniać masy i rlandozyków, 
tłumnie przybywających na niedzie­
lę do Dublina ze wszystkich miej-

•iorno ulice, nieustający ruch wiel­
kich fal tłumu, przepełnione kościoy 
ly  — wszystko to przemawiało ra­
czej za tem, że nie spał tej nocy nikt- 
Nawet najdostojniejszy gość Irian.*' 
cłji, legat papieski, kardynał Lauri, 
nie mógł powstrzymać się od w yra­
żenia swego podziwu dla irlandzkich 
katolików. Nie wątpił on, jak  o- 
świadozył, że kongres odbędzie się 
w podniosłym nastroju, lecz to, co 
ujrzał, zarówno co: do ilości uczest­
ników, jak i pod względem poboż­
ności i religijnej gorliwości irland- 
czyków, pod względem organizacji 
kongresu — przerasta wszelkie ocze' 
kiwania.

Trudno jest opisać podniosły mo 
ment celebrowania przez inonsigno- 
Kis Lauri poniyfikuinej- mszy świę­
te j w niedzielę wobec mil jonowej, 
rzeszy wiernych w parku Phoenixa. 
Cały Dublin, słuchając przez głośni­
ki radjowego nabożeństwa, przeisto­
czył s-ię w jeden wielki kościół. Gdy, 
w chwili podniesienia miljon ludzi 
padł na kolana, całe miasto zaległa 
niezwykła cisza.

A czyż podobna opisać niezwy­
kle imponującą procesję po mszy 
świętej, k tóra wyruszyła z parku, 
kierując się do prowizorycznego oD 
tarza na moście CłConnella? Odle­
głość doń wynosi zaledwie trzy mile, 
ale pięć godzin płynęła potężna fala 
ludzkiego mrowia, zanim ostatnie 
szeregi' dosięgły ołtarza-. Procesjęscowości prowincjonalnych. Z An- s ^ r e g i  d o s ^ y  o aizo. rotesję

ty, zapełnione pielgrzymami. Ruch 
na mieście wzmógł się nie do opisa­
nia. Policja nie mogła uporać się 
z regulacją jazdy tysięcy samocho­
dów. Do pomocy przybrać musiała 
dwadzieścia (wyraźnie: dwadzie­
ścia) tysięcy dobrowolnych milicjan 
tów, którzy regulowali ruch _ na 
mieście, zarówno pojazdów, jak i 
przechodniów. Nie wiem, czy kto­
kolwiek spal w Dublinie w nocy z 
soboty na niedzielę! Oświetlone a
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pod białb-złbtym baldachimem, pod 
trzymywanym. między innymi przez 
p rem jera de Malerę i wodza opozycji 
Clbsgravea: Jedenastu kardynałów,
trzydziestu siedmiu arcybiskupów, 
stu dwudziestu biskupów, dwunastu 
opatów i conajmniej dwadzieścia 
tysięcy księżv kroczyło w orszaku 
papieskiego legata.

Czegoś podobnego jeszcze 
było!

Bys

me

Hitlerowcy biją dyplomatów.
SKANDALICZNE ZAJŚCIE

WIEDEŃ, I. 7. Dzisiejszej noey hi­
tlerowcy napadli na gmach Internatio­
nal Country Club, który j e s t  położony 
poza granicami miasta.

Do klubu togo należą dyplomaci i 
przedstawiciele wyższych sfer towarzy­
skich.

Grupa złożona z 50 ludzi obrzuciła 
ezłbnków klubu kamieniami, raniąc 4

W WIEDEŃSKIM KLUBIE.
osoby tak poważnie, że musiano wezwał 
do nich pomocy lekarskiej. 4 osoby zo' 
stały lżej ranne. Pobity został poso? 
rumuński i jeden włóeh.

Napastnicy zdemolowali urządzenie 
klubowe i rozbili wielką ilość talerzy i, 
butelek.

Wiadomość o napadzio hitlerowuOW 
na klub wywołała wielkie oburzenia.



N t. 180.
*r' Uroczyste otwarcie i poświęcenie

miejskiego zakładu wodociągowo ~ kanalizacyjnego
w Dąbrowie,

Ja k  to zapowiadaliśmy, onegdaj 
o godz. 6 wiecz. odbyło się w Dą­
browie uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie miejskiego zakładu wodo­
ciągowo - kanalizacyjnego. Uroczy­
stość otwarcia odbyła się na stacji 
nowowybudowanych filtrów wodo­
ciągowych, które znajdują, się na 
Ksawerze.

W uroczystości otwarcia wzięli 
udział przedstawiciele miast Zagłę­
bia: z Sosnowca kom. Kuźniak, z 
Będzina inż. Kamiński i z Czeladzi 
kom. Piwowar, następnie z Dąbrowy 
zarząd miasta z prezydentem clr. Ma- 
deyskitn na czele, członkowie rady 
miejskiej z prezesem rady dr. Pi­
wowarem, przedstawiciele towarzy­
stwa franko - włoskiego z dyr. Ca­
banem, przedstawiciel łirm y, która 
budowała filtry  inż. Neyman  i licz­
na publiczność.

Na uroczystość otwarcia przybył 
z W arszawy dyr. instytutu wodocią­
gowo - kanalizacyjnego inż. Piekar­
ski. >

W krótkieni przemówieniu powi­
tał zebranych prez. Madeyski, pro­
sząc ks. szambelana Mazurkiewicza 
o dokonanie poświęcenia filtrów. Bo 
akcie poświęcenia zabrał głos dyr. in 
stytutu wodociągowo - kanalizacyj­
nego inż. Piekarski, który w swem 
przemówieniu mówił o liistorji "wo­
dociągu wogóle, sięgając czasów z 
14 wieku. Po przemówieniu inż. Pie­
karski przeciął wstęgę na znak otwar 
cia filtrów. Następnie zabrał glos ks. 
ssambelan M azurkw-ics,  który pod­
kreślił starania magistratu i pracę 
dla dobra miasta i jej obywateli. --  
Zkolei zabrał głos prez. Madeyski, 
który mówił o liistorji wodociągu w

Dąbrowie. Następnie przemawiali 
pp.: prezes rady miejskiej dr. Piwo­
war, dyr. Caban, a wkońcu lyż. 
Winter z Będzina, który ostatnio za- 
angażowany został, jako specjalista 
na stanowisko inspektora wodociągu 
w Dąbrowie. Inż. W inter w swem 
przemówieniu przytoczył szereg cyfr 
F iltry  miejskie mają dostarczyć 3000 
mtr. sześciennych wody na dobę. — 
Długość sieci wraz z rurociągami

wynosi 10 i pół kim., koszt urządze­
nia wodociągu wogóle wynosił 720 
tys. zł.

Po przemówieniu inż. W intera 
zabrał jeszcze głos prez. Madeyski, 
który zwrócił się do . dyr. Cabana o 
uruchomienie filtrów. Dyr. Caban 
poruszył mechanizm i filtry  poczęły 
pracować.

Następnie odbyło się zwiedzanie 
filtrów i urządzeń wodociągowych.

Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach.
N a ogólną liczbę 252.864 bezrobot­

nych, zarejestrow anych  n a  terenie ca­
łej Polski w dniu 25 b. m„ bezrobocie 
w poszczególnych zawodach przedsta­
wiało sic następująco:

Górnicy — 23.116 bezrobotnych (w 
tern Sosnowiec 2087, Drohobycz 1006, 
Śląsk 18.245), hu tn icy  w m etalu  — 7555 
(Śląsk GS13), szklarze 2856 (P iotrków  
588), m etalow cy — 31.907 (W arszaw a 
4341, Łódź 1389, Sosnowiec 2918, Śląsk 
11.337, Bydgoszcz 1030, Poznań 1451), 
w lókiennicy — 22.663 (Łódź 15.756, B ia­
łystok 1537, Sosnowiec 1419, Śląsk 1011), 
robotnicy budow lani — 24.339 (W arsza­

w a 2351, Łódź 1823, Lwów 1151, Śląsk 
8886, Poznań 1384), pracow nicy um ysło­
w i _  40.807 (W arszaw a 3579, Łódź 4035, 
Sosnowiec 1394, Lublin  1071, K raków  
1242, Lwów 2450, Śląsk 8136, Poznań 
3948). Liczba bezrobotnych robotników  
niew ykw alifikow anych w ynosiła 85.483 
osoby.

Liczba częściowo zatrudnionych wy­
nosiła 148.139 osób, w tem przez 1 dzień 
w tygodniu  pracowało 5442 osób, przez 
2 dni — 19.161, przez 3 dni — 54.307, 
przez 4 dni — 36.747 i przez 5 dni — 
32.542 osoby.

Redukcje urzędników i majstrów
w walcowni hr. Renard w Sosnowcu.

W  dniu w czorajszym  z 63 p racu ją ­
cych w walcowni h r. R enard  urzędni­
ków i majstrów', 38 dostało wymówienie.

W alcownia w niedługim  czasie zo­
stan ie  unieruchom iona na ezas nieogra

niezony.
Z 500 p racujących  robotników  480 zo 

stanie zredukowanych. Robotnicy otrzy 
m ają  w ym ów ienia w najbliższych 
dniach.

Wstrząsająca tragedia 75-lełmej staruszki
w Sosnowcu.1 /  1 3  i WSKOCZYŁA DO STUDNI PONOSZĄC ŚMIERĆ NA MIEJSCU

Lipiec

Sobota

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Naw. N. M. l \
Jutro: Heljudora 
Wschód słońca: 3.57 
Zachód s ońca: 7.59

RADJO.
W A E S Z A  W A.

Sobota, '2 lipca.
11.5S. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na 

dz. bież. 12.10. Codz. P rzegląd  P ra sy  
P olsk iej. 12.40. Urz. Kom. PIM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ły ty . 15.30. W iad. wojskowe i 
strzeleckie. 15.40. Słuchowisko dla dzieci 
16.05. P ły ty . 16.35. Kom. C entr. B iu ra  
H ydr. 16.40. P rzegląd  wydawn. perj.
17.00. F an taz je  z oper. 18.00. Nabożeń­
stw o z W ilna. 19.00. P ły ty . 19.15. Roz­
m aitości. 19.35. P ras. Dz. R adj. L9.45. 
„K siążka rolnicza". 19.55. P ro g ram  na  
dz. nast. 20.00. M uzyka lekka. 20.55. Fe- 
jeton. 21.50. Dod. do P ras. Dz. Radj. 
21.55. Kom. Gł. W ojsk. SI. M eteor. 22.05. 
U tw ory  Chopina. 22.40. W iad. sportowe. 
22.50. M uzyka tan. Tr. z Ciechocinka.

KATOWICE.
Sobota, 2 lipca.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P rog ram  na dz. bież. 12.10. Codz. P rze ­
gląd P ra sy  Polskiej z W arsz. 12.20. 
P ły ty . 12.40. Kom. m eteor, z W arsz. 12.45. 
P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Interm ezzo m u­
zyczne. 15.30. Tr. z W arsz. 16.05. P ły ty . 
16.20. Śkrz. poczt, dla dzieci. 16.40. Tr. 
.z W arsz. 18.00. Nabożeństwo z W ilna.
19.00. Rozmaitości. 19.10. P ro g ram  na 
dz. nast. 19.15. „Z dziejów nauki pol­
skiej. M ikołaj Kopernik"; 19.35. P ras. 
Dz. R adj. z W arsz. 19.45. F elje ton  spor­
towy. 20.00 T r. z W arsz. 22.50. M uzyka 
taneczna.
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Z KIELC.
(k) N apad bandycki. N a fo lw arku  

Bolorvice, gm. Boszczynek, pow. pińczow 
skiego, 4-cli osobników, z których je ­
den uzbrojony był w ucięty  karab in , 
dokonało kradzieży butów w m ieszkaniu 
M arjan n j Jakubiec. Ponadto osobnicy 
ci usiłow ali dokonać kradzieży u w ła­
ściciela folw arku, jednak  zostali spło­
szeni przez nocnego stróża A ndrzeja 
Kopę, którego pobili, oraz dali jeden 
s trza ł, nikogo nie raniąc. U stalono, że 
spraw cam i napadu byli: Józef i Ja n  
b rac ia  Rasiowie, oraz Józef i J a n  Ju- 
rasiow ie k tórych zatrzym ano.

Codziennie kroniki policyjne no­
tują zamachy samobójcze., które o- 
statnio najczęściej mają tło 

braku środków do życia 
W bieżącym tygodniu zanotowa­

liśmy na terenie Zagłębia
aż 8 wypadków samobójczych. 
Dziś notujemy nowe samobój­

stwo, które jest tem tragiczniejsze, 
że popełniła je
75-letnia stai uszka  f  ajyia Rotorowa, 
zamieszkała przy rodzinie w Sosnow

cu (Wiejska 18).
Niewesołe musiała mieć życie sta 

rowina, będąca na lasce rodziny, kie 
dy zdecydowała się na

straszny czyn.
Onegdaj wieczorem Roterowa 

wskoczyła do studni
ponosząc śmierć na miejscu. 
Zwłoki staruszki wydobyto i u- 

mieszczono w kostnicy żydowskiej.
Tragedja Roterowej wywołała 

duże poruszenie.

Od siedm u dni w murach nieczynnej fabryki.
CZAS NAJW YŻSZY ZLIK W ID O W A Ć „ZATARG" W ZA W IERCIU .

S y tu ac ja  w fabryce Hulczy Oskiego 
w Zaw ierciu nie uległa zmianie.

Onegdaj ukończyło prącą w fabryce 
około 533 robotników, którzy, jak  i ich 
koledzy z oddziału stalow ni, nie opuści­
li fab ryk i, lecz pozostali przy w ar­
sztatach.

W te j chw ili zatem w fabryce z n a j­
duje się około 700 robotników , z k tó ­
rych 208 pozostaje tam  od 7 dni.

Robotnicy solidarnie dzielą się otrzy 
uryw aną żywnością i ośw iadczają zgo­
dnie, że nie opuszczą fab ry k i dopóty, 
dopóki dy rekc ja  nie zapewni ich. iż fa 
b ryk i nie zamknie.

F ab ry k a  unieruchom iona m a być na 
parę  lat. Groziłoby to nędzą około 1G80 
robotnikom  i ich rodzinom.

Ze strony dyrekcji fab ryk i nic się nie 
robi, aby stan  obecny jakoś zlikw ido­
wać. Mówi się podobno po cichu o je ­
dnorazowych odpraw ach i em ery tu­
rach.

Robotnicy zachow ują się dotychczas 
spokojnie. W in teresie państw a leży 
szybkie załatw ienie tego osobliwego za­
ta rg u  i znalezienie w yjścia  z sy tuacji.

S tan  obecny nie może trw ać  dalej 
an i godziny.

Akcja dożywiania biednych d z e s i  w Zawierciu.
O negdaj odbyło się likw idacyjne po­

siedzenie sekcji dożyw iania dzieci przy 
m iejsk im  kom itecie niesienia pomocy 
bezrobotnym.

Przewodniczący p. M iśniak złożył 
podziękowanie prezydjum  kom itetu  i 
kom isarzow i Langertow i za w yjedna­
nie subsydjum , poczem odczytano pro 
tokuł kom isji rew izyjnej.

Ze spraw ozdania w ynika, że akcja 
dożyw iania dzieci trw ała  od listopada 
ub. r. do 31 m arca b. r.

W  listopadzie korzystało z pomocy 
1800 dzieci (wydano 3.883 zł.), w g ru d n iu  
dożywiano 2594 dzieci (wydano 4144 zł.), 
w styczniu dożvwiano 2594 dzieci (wy­

dano 6148 zł.), w lu tym  dokarm iano 2268 
dzieci (wydano 6410 zł.), w m arcu korzy 
stało  2742 dzieci (wydano 6019 zł.). Ogó­
łem dokarm iano 12.398 dzieci, kosztem 
26.637 zł.

Subw encja w ynosiła 15.050 zł., rentę 
o trzypiano z funduszów m iejskiego ko­
m itetu.

Dzieci dzielone były na dwie lcatego- 
rje . P ierw sza otrzym yw ała ty lko ćwierć 
l i tra  mleka, d ruga  prócz m leka i 10 de 
ka chleba.

Z akcji pomocy ko rzysta ły  dzieci 
bezrobotnych zarejestrow anych w P.
U. P. P.
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INŻ. GALLOT WICEMINISTREM  
PRZEM Y SŁU  I HANDLU.

J a k  donosi prasa , w icem inister ko­
m unikacji inż. Gallot, obejm uje w naj­
bliższym czasie stanow isko wicem ini­
s tra  przem ysłu i handlu.
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(k) K rw aw a zem sta osobista. W e

wsi Brzedzowice, gm. Osa, pow. opo­
czyńskiego, nieznani spraw cy dwoma 
strza łam i rewolwerowym i danem i przez 
okno postrzelili ciężko Szewczyka A n . 
toniego, la t 50, w klatkę piersiową. — 
Stan rannego groźny. Przyczyna praw ­
dopodobnie — zem sta osobista.

(k) Samobójstwo. W lesie m iejskim  
we Włoszczowie, dokonał sam obójstw a 
przez powieszenie się S tanisław  Janus, 
la t 47, z Wloszczowy. Jan u s dokonał 
sam obójstw a z nędzy.

(k) Pożary. Około wsi Świdno, gm. 
Oleszno, pow. włoszezowskiego w po­
rębie K onrada i Józefa Niemojewskieli 
w ybuchł pożar, k tóry  zniszczył 2 kupki 
gałęzi sosnowych, w art. 3 zł. P rzyczyna 
nieznana.

— W e wsi Mękarzów, gm. Mossu- 
rzew, pow. włoszezowskiego w zabudo­
w aniach M usiała F ranciszka wybuenł 
pożar, k tó ry  zniszczył po przeniesieniu 
się na sąsiednie budynki doszczętnie 7 
zabudowań gospodarskich. Ogólne s t r a ­
ty  wynoszą 24.500 zł. Pożar pow stał 
w skutek wadliwej budowy komina.

(k) R epertuar kiu. „Czwartak_Palą- 
ce“ — „Gdy kobieta jest piękna" z L in 
D am itą.

 ooo—
2  SOSNOW CA

CENA M LEK A  W ZAGŁĘBIU
W  dniu  W czorajszym w m agistracie  

w Sosnowcu odbyło się posiedzenie ko­
m isji cennikowej w spraw ie u stalen ia  
ceny mleka. K om isja u sta liła  nową, zni 
żoną cenę m leka, a m ianowicie za l i t r  
m leka zarówno t. zw. prosto od krowy, 
ja k  i przywiezionego — 32 gr. (było 36 
gr.). Cena ta  obowiązuje na całym  te re ­
nie Zagłębia od poniedziałku, tj. od dn.
4 lipca.

 OQO-------
(s) Stowarzyszenie mężów kato li­

ckich w Sosnow'cu. W  niedzielę dn ia  3 
lipca w sali domu katolickiego przy  ul. 
P rezyden ta  Mościckiego odegra po raz  
w tóry  sztukę pt. „Genowefa . T rag ed ja  
h rab in y  - p uste ln iuv w 6-ciu akiach, na 
p isał ks. Paw eł Wieczorek. Początek 
przedstaw ienia o godz. 5 popoł.

(s) Zai-ząd sekcji dozorców górniczo- 
technicznyeh polskiego związku ząwo; 
dowego pracow ników  przem ysłowych i 
handlow ych Rzeczypospolitej Polskiej 
w Sosnowcu podaje do wiadomości wszy 
stk ich  zainteresow anych, że v.r niedzie­
lę, dn. 5 lipca b. r, o godzinie 10.30 od­
będzie się w lokalu związku w Sosnowcu 
przy ul. W arszaw skiej nr. 22 .1 p., zebra 
nie konsty tucyjne członków zarządu 
s©kc~) i

Zarzad sekcji uprasza zainteresow a­
nych o bezwzględne i punktualne przy­
bycie na zebranie.

(s) W ycieezka do W isły, K lub m ło­
dzieży polskiej im. marsz. P iłsudskie­
go na Pogoni urządza w dniu  dzisiej­
szym wycieczkę krajoznaw czą do W i- 
sły. P rzejazd  w obie strony  wyniesie 4 
złote.

(s) Z cen tralnej targow icy w M ysio, 
wicach. W  okresie od dn. 21 ub. m. do 
27 bin. spędzono wołów 40, buhai 114, 
krów 670, jałówek 112, świń 2340, cieląt 
395. razem 3671 sztuk.

Płacono w dniu 27 ub. m. za 1 kg. 
żywej wagi za: (ceny loco targow ica 
łącznie z kosztam i handlówemi) woły 
70 — 20 gr., cielęta — 60 — 70 gr., św i­
nie 1.40 —- 1.60 gr.

T arg  spokojny, tendencja zniżkowa,
(s) 7-letni chłopiec pod kołam i sam o­

chodu. Na ul. Feliksa P e rlą  w Sosnow­
cu w padł wczoraj pod przejeżdżający 
samochód 7-letni Tadeusz E tlinger, zam. 
przy tejże ulicy, k tó ry  odniósł lekkie 
obrażenia na całem ciele. Po udzieleniu 
m u pomocy lekarskie, dziecko pozosta­
wiono na kuracji w domu.

— o —

Z B ĘD ZIN A . 
PETA R D Y  ALARM OW E NA SZY­
NACH TRAM W A JO W Y CH  W B Ę ­

DZINIE.
Onegdaj około godz. 9 wieczorem 

pasażerow ie tram w aju , zdążającego do 
Sosnowca. zaalarm ow ani zostali silne- 
mi detonacjam i,, jak ie  rozległy się pod 
tram w ajem . Zapanował popłoch.

Okazało się, że na szyny tram w ajow e 
podłożone zostały przez niew ykrytych 
narazie  fig larzy  petardy  wybuchowe 
T ram w aj ruszył w dalszą drogę.

Tymczasem policja przeprow adziła 
śledztwo, k tóre  ujaw niło, że fig larzam i 
tym i są: 18-letni M arjan W iteeki (Mo­
drzejew ska 83), 17-letni S tanisław  Ma- 
tysek (Sieleeka 5) i 16-letni S tefan  Szko 
piński (Sieleeka 23). W szystkich zatrzy 
mano.



Sit. 4._______________  , ....... ......

k o m u n i k a t  z w . w ł a ś c i c i e l i
DOMÓW W BĘDZINIE.

Na posiedzeniu dłużników piotrków  
skiego tow arzystw a m iejskiego, odby­
tem  w dniu  29 m aja  br. w lokalu  związ­
ku właścicieli domów i placów w m. 
Bedzinie przy ję te  zostały wnioski nastę 
pujące: 1) aby piotrkow skie towarzy_ 
stwo kredytow e m iejskie: a) obniżyło 
stawkę procentow ą za zwłokę eon a j; 
m niej do staw ek pobieranycli w Lodzi 
i W arszaw ie; b) pobierało ty lko 1 proc. 
gdy członek .przedstawi lis t polecający, 
miejscowego związku; e) przyjm ow ało 
po dw.uch ra tach  część ra ty , przezna- 
i. ;,i.h o- ■inuoi.i.y'-zi-cję, listam i zasiaw- 
nem i; d) w ystaw iało domy na licy ta . 
eje  dopiero, gdy członek zalega z za­
p ła tą  odsetek na 3 ra ty  półroczne, e) 
aby odroczyło wyznaczone już licy ta­
cje; i) rozłożyło spłatę na szereg la t 
zaległe ra ty  dla członkow, zasługują- 
cyeh i poleconych przez m iejscowe or­
ganizacje: g) zmniejszyło wszelkie kosz 
ty  do faktycznych, to znaczy znosiło 
zgóry ustalone za wysokie staw ki; hj 
w yjednało u właściwych władz zm niej­
szenie odsetek od listów  z 8 do 5 proc., 
to jest do stopy przedw ojennej, albo- 
wiem dochodowość domów .i©st obecni© 
m niejsza; i) zwołało nadzwyczajne o- 
gólne zebranie dla rozpatrzenia powzię 
tych powyżej uchwał. 2) zwrócić się do 
wszystkich członków piotrkow skiego to 
w arzystw a kredytowego m iejskiego w 
iiiDych m iastach, aby się w kw estjach 
powyżej uchwalonych wypowiedzieli i 
protokuiy  przesłali do tygodnika „Mia­
sto eolskie".

 o —
Z DĄBROWY.

(d) Osobiste. P . K aro la  G utm ąnów na 
z D ąbrow y uzyskała na uniw ersytecie 
Jag iellońsk im  w K rakow ie ty tu ł dokto 
ra  filozofji z zakresu h is to rji sztuki.

(d) Kradzieże. Z m ieszkania E d w ar­
da M aślaczyńskiego przy ul. ks. Augu- 
styn ika  19, skradziono zegarek, w art. 
140 zł.

— Z p o rtje rn i huty  Bankowej Jan o ­
wi Kozubowi, skradziono row er. w art. 
60 zł.

— o —
Z Czeladzi.

(c) S tan  bezrobocia w Czeladzi. W y­
dział opieki społecznej m ag is tra tu  m. 
Czeladzi, zajm ujący  się spraw am i fun­
duszu bezrobocia sporządził s ta ty stykę  
osób bezrobotnych za okres półroczny 
od 1 stycznia do 30 czerwca. Liczba o: 
•sób, pobierających zasiłki waha się mi 
nim nlnie w granicach od 250 do 300 o- 
sób. poszukujących p racy  od 600 do 650 
osób miesięcznie.

W  styczniu br. było zarejestrować- 
itych 884 bezrobotnych, z tego pobiera­
jących zasiłki 257 osób, poszukujących 
pracy 627 osób, w lu tym  bezrobotnych 
961 osób, pobierających  zasiłki .274 osób, 
poszukujących p racy  687; w m arcu bez 
robotnvcli 940 osób, pobierających za­
siłk i 241 osób, poszukujących pracy 609 
osób, w kw ietn iu  bezrobotnych 1008 o- 
sób. pobierających  zasiłki 354 osób. po­
szukujących p racy  654 osób, w m aju  
bezrobotnych 927 osób, pobierających 
zasiłki 300 osób, poszukujących pracy  
627 osób, w czerwcu liczba bezrobotnych 
nieco spadła, bo w ynosiła 834 osoby, po 
b iera jących  zasiłk i 271 osób, poszukują 
eveh p racy  562 osob.

O statn ie dwa miesiące w ykazały spa 
dek i odprężenie w sy tu ac ji bezrobo­
cia, być może ż? i następne miesiące 
zaznaczą się polepszeniem ry n k u  pracy.

Echa likwidacji cokie ni i restauracji Warszawskiej
w Sosnowcu.

Artykuł nasz, omawiający faktyczne 
przyczyny likwidacji cukierni War­
szawskiej w Sosnowcu dotknął widocz­
nie „Kurjer Zachodni". W ostatnim  
swym numerze obrońcy tej pożytecznej 
„placówki" zirytowali się na nas, że 
śmiemy wtajemniczać się w „osobiste" 
sprawy współwłaścicieli cukierni War­
szawskiej. Jednocześnie „Kurjer Za­
chodni" tłumaczy się, że poruszając 
sprawę licytacji cukierni Warszawskiej 
pisał tylko ogólnie o ustawach podat­
kowych. Niestety „Kurjer" szybko zapo­
mina o tein, co pisze. Poza ogólną kry­
tyką ustaw podatkowych „Kurjer" po­
zwolił sobie stwierdzić, że cukiernię zli 
kwidował urząd skarbowy. Myśmy to 
sprostowali i sprawę tę należycie wy­
jaśnili, stwierdzając, że do likwidacji 
„placówki" najwięcej przyczynili się 
sarni właściciele cukierni, urząd zaś 
skarbowy spełnił tylko swój obowią­
zek.

N a zasadzie tymczasowych przepi­
sów prasowych z roku 1819 prosimy o 
zamieszczenie następującego sprosto­
wania:

W „Expresie Zagłębia" Nr. 177 z dn. 
29. 6. 1932 r. ukazał się artykuł p t. „Li- 
kwidacja Cukierni i Restauracji War­
szawskiej w  Sosnowcu". W imię praw­
dy stwierdzamy:

1. Nieprawdą jest jakobyśmy nie pła

ciii „podatków ani żadnych św ia d to ń  
socjalnych", prawdą natom iast j< że
w ostatnim roku wpłaciliśm y -•»
32.60® zł. na poczet podatków i 10 066 zł. 
z tytu łu  świadczeń ser jMnyeh.

2. Nieprawdą .jest, jakobyśmy „że­
rowali" na skarbie państwa, m agistra­
cie i instytucjach ubezpieczeniowych, 
natomiast prawdą jest, że nasz warsztat 
pracy prowadziliśmy vr oparciu o w ła­
sne siły.

3. Nieprawdą jest, abyśmy „placówkę 
zlikwidowali sami, przez swe kombina­
cje, lenistwo i niedbałośe", prawdą nato 
miast jest, że nie stosowaliśmy żadnych 
kombinaeyj, *ni też nie zaniedbaliśmy 
niczego, aby interes utrzymać.

4. Nieprawdą jest, aby na likwidacji 
„wyszli najlepiej współwłaściciele Cu­
kierni", prawdą natom iast jest, że z po 
wodu likwidacji ponieśliśmy olbrzymie 
straty.

5. Nieprawtdą jest, abyśmy byli ludź­
m i zamożnymi „posiadającymi domy, 
place no i  gotówkę", natomiast praw­
dą jest, że z powodu ciężarów podatko­
wych i kryzysu gospodarczego zuboże­
liśm y, naruszyliśm y dorobek lat daw­
nych i zadłużyliśm y się wr niemożliwy 
•sposób.

J. W łoskiewiez 
J. W ojciechowski 
R. Lubawski 

I. Uzłonka

Żydzi na Pomorzu według ustaw pruskich
nie mogę? nabywać nieruchomości

Najwyższy trybunał administracyj­
ny rozważał ostatnio sprawę, która wy­
wołała wielkie wrażenie w kołach ży­
dowskich i odruch wśród ziemiaństwra 
na Pomorzu.

P. Estera Wiener chciała nabyć dom 
w Brodnicy na Pomorzu. Według 
brzmienia obowiązujących dotąd ustaw 
pruskich, nabycie domu powinno być 
zatwierdzone przez władze administra­
cyjne. Kandydatka na nową obywatel­
kę Pomorza złożyła więc odpowiednie 
podanie do starostwa, które dało odpo­
wiedź odmowną.

Odwołanie do województwa również 
spełzło na niczem. Wtedy p. Estera Wie 
ner zwróciła się ze skargą na postępo­
wanie władz administracyjnych dc naj­
wyższego trybunału.

Rzecznik województwa, kierując się 
względami interesu państwa, oświad­
czył, że część rozprawmy zawierająca po- 
wody odmowy władz administracyj­
nych nie może ulec ujawnieniu. Obroń­
ca p. Wienerowej oponował przeciwko 
temu, dowodząc, że w ten sposób za­

myka mu się właściwą obronę i nie 
może powołać się na motywy, jakie
skłoniły władze adm inistracyjne do od­
mowy udzielenia p. Esterze Wiener po­
zwolenia na zostanie obywatelką Po­
morza.

Z części rozprawy, odbywającej się 
jawnie wynikało, że w7 grę wchodzą 
względy narodowościowe.

Najwyższy trybunał adm inistracyj­
ny orzekł, że chodzi tu o swobodne uzna 
nie władz administracyjnych, na które 
wnosić zażalenia do N. T. A. nie można, 
dlatego też skargę p. Estery W iener 
oddalił.

IPIERW SZA WYTWÓRNIA PA- 
RASOLI W ZAGŁĘBIU„ttEGAWT”

Sosnowiec, Modrzejewska 18, 
tel. 10.27....................

poleca dam skie, męskie i dziecin­
ne parasole w najlepszym  g a tu n ­
ku, po najniższych cenach.

Przyjm uje wszelkie reperacje
ii nnlrnirnSn TkOltUenli

Nr. IflO.

(c) Nowy zarząd związku pod of. rę. 
zerwy. Na ostatn iem  zebraniu  .związku 
podoficerów rezerw y w ybrano  aiowy za 
rząd  w osobach: W ł. W itkow ski — pre­
zes, M. Dudek — w :. t ązes, Br. Mio 
dek — skarbnik , T. Je leń  — sekretarz , 
członkowie zarządu: A. B re it i St. G rzą1 
ba.

 o —
Z ZAW IERCIA.

(z) Z komitetu restauracji kościoła pa
r a f ia  Inego w Zaw ktrera. Sacwipte grono, 
osób z księdzem p ra ła te m  Franciszkiem  
Z ien tarą  na  czele sta le  zabiega, by p ię ­
kny  przybytek św ięty  u trzym ać w nale­
żytym  sianie. I  tak : pokry to  b lachą uire. 
dzianą wieżę i dachy, spraw iono nowie 
cztery dzwony, co pociągnęło w ydatki, 
idące w dziesiątki tysięcy złotych. Obe­
cnie przystąpiono do odświeżenia wnę­
trza  kościoła, a jeszcze czek;ę popraw a 
zew nętrznych m urów , stropów, gzym ­
sów7 i t. p. Jeżeli wybudowanie kościo­
ła w ym agało -wiele ofiar, to n iem niej, 
a naw et więcej ofiarności, w ym aga kon 
serw acja  i zabezpieczenie kościoła przed 
zniszczeniem.

K om itet re s tau rac ji kościoła ufny, że 
p a ra fjau ie  w Zaw ierciu, .jak dotąd, ta k  
i nadal nie odmówią swęj pomocy, zwr.a‘ 
ca się z gorącą prośbą! do ogółu p a ra ­
f ia n  o składanie na  ten cel ofiar.

(z) Dalsza pomoc bezrobotnym  w 
.powiecie. W  tych dniach pow. kom i­
te t n iesienia pomocy bezrobotnym  i 
obwodowe kom itety  w7 Porębie i Ż a r­
kach o trzym ały  po jednym  wagonie 
m ąki, k tóra m a być rozdana najb iedn ie j 
szym w powiecie i w obydw.u wspomnia 
nych gm inach.

(z) Z życia związku pracowników ad­
m in is trac ji gm innej. O statnio w g m a ­
chu sejm iku zaw ierckiego odbyło się 
w alne doroczne zebranie zawodowego 
związku pracowników7 adm in is trac ji 
gm innej. N a zebraniu  m iędzy innem i 
p rzy ję to  do wiadomości spraw ozdanie 
z działalności zarządu, uchwalono bud. 
żet na rok  1932, dokonano w yboru no­
wego zarządu, k tó ry  pozostał w7 skła„ 
dzie zeszłorocznym z prezesem p. M o­
sińskim  na czele, sekretarzem  gm. P o i 
ra j.

(z) Druga wycieczka kola gospodyń 
wiejskich z pow7. będzińskiego. Dzięki 
należy tej organizacji i wzorowemu prą) 
wadzeniu żeńskiej szkoły rolniczej m  
Koziegłowach, u trzym yw anej przez sej 
m ik  za wielicki, szkoła ta  w ostatnich; 
czasach sta ła  się ośrodkiem  licznych  
wycieczek, zwłaszcza kół gospodyń wiej 
skich z sąsiednich powiatów;. W urnę* 
g-łą niedzielę szkołę tą  zwiedziła w yciec | 
ka kół gospodyń w iejskich z powiatcŁ; 
będzińskiego, k tó rą  w ilości 100 osób 
prow adziła starośc ina  Boxov. a. .

W  niedzielę, dnia 3 lipca or. p rzy . 
jeżdżą do te j szkoły druga wycieczka, 
kół gospodyń w iejskich z pow iatu  be* 
dzińskiego. k tó rą  również w ilości m J 
osób poprpwacłzi starośc ina  Boxowa.

(z) Skazanie aw anturników 7. Sąd
grodzki w7 Zaw ierciu skazał St. P iw ka; 
ii a 3 m iesiące więzienia, Józefa  Piw.k|-; 
i F ranciszka  A dam czyka na 8 tyg., .Ja7 
n a  M illika i L u c jan a  Ju d ę  na 2 ty g o ^  
dnie, za opór w ładzy czasie areszto­
w ania P iw ków  i A dam czyka za oszu­

kańczą g rę  w7 trz y  naparstk i.

I liż za iiljGiw
Człowiek ten uczciwie pracował 

na swe dwanaście tysięcy franków 
renty i lojalnie spełniał wszystkie 
warunki -kontraktu.

Zatrzymał się naprzeciw pałacy­
ku i kazał woźnicy zawrócić w dzie­
dziniec, gdy w  tein brania otworzyła 
się i na ulicę wyjechał powozik. w 
którym siedział młody człowiek

Du four spostrzegłszy go. zaled­
wie zdołał powstrzymać okrzyk zdzi 
wienia. W wyjeżdżającym poznał 
nieznajomego, który w Londynie za 
pięć tysięcy franków kupił od niego 
kwit lombardowy.

Był to markiz Celestyn de \ a- 
iandełłe.

— - Sapristi! — szepnął wierny 
sługa hrabiego de Lucenay — tu mi 
kombinacja! Ta Dama w szmarag­
dach to tęga głowa!

Wjechał w dziedziniec, wysiadł 
i kazał się zameldować. _

— Więc powróciłeś już pan...
— Tak, pani, i wierny przyjętym 

na się zobowiązańiotn, przybywam 
Mać, szczegółowy raport z mej pod­
róży — odrzekł Dofuor, wręczając 
Magdalenie sprawozdanie na piśmie

Młoda kobieta przeczytała je u-, 
ważnie.

Gdy doszła do ostatnich wierszy, 
Dufour, który nie spuszczał z niej 
oczu, spostrzegł, iż zmarszczyła 
brwi.

— Więc pan to nazywasz rapor­
tem szczegółowym i rzetelnym1?

— Ależ, pani, zdaje mi się...
— Źle się panu zdaje! Opuściłeś 

pan jedną, rzecz. .
Dufour zrozumiał i zarumienił

się.
— Rzeczywiście, pani...
— Widzisz pan, jak dalece nam 

raęję rozciągając nad panem nad­
zór. _ .

— Pani zapewne mówi o pokwi­
towaniu lombard owem?

— Które kupiono od pana za 
pięć tysięcy franków.

— To przez zapomnienie tylko 
nie uczyniłem o niem wzmianki.

— A przecież płacę panu za dob­
rą pamięć!

— To prawda; przysięgam, że to 
sie więcej nie powtórzy.

— Gdzie w7 tej chwili znajduje 
się lornetka?

— Wręczyłem ją hrabiemu.
— A on co z nią zrobił?
— Schował do szufladki swego 

biurka.
— Potrzebuję wiedzieć, co z nią 

się stanie, uważaj więc pen dobrze. 
Nie zatrzymuję pana dluf

Dufour ukłonił się. wyszedł, siadł 
do fiakra i odjechał do cłomu.

Im bardziej zbliżał się dzień, w 
którym hrabia de Lucenay miał na­
dzieję pozbycia się Magdaleny, tem- 
bardziej czuł potrzebę życia go racz 
kowego, upojenia, zapomnienia drę­
czących go myśli. Pojechał po Gab 
rjelę i zabrał ją z sobą do lasku. 
Tam spotkał kilku przyjaciół i za­
prosił icn na obiad. Gdy wesołe to­
warzystwo wstało do stołu, było już 
dobrze podchmielone, Po wyjściu z 
restauracji udali sie do 'teatru, gdzie 
zająwszy dwie loże, sacliowywali 
się tak hałaśliwie, ż® aż komisarz 
policji zagroził wyprowadzeniem z 
teatru .W y pa dek ten z wymienieniem 
nazwisk ogłoszony został następne­
go dnia w kilku dziennikach. Z te­
atru znowu udali się na kolację. 
Juljusz stał się od niejakiego czasu 
tak niewstrzemięźliwym. iż zdawało 
się. że pił dlatego tylko by się upić. 
Gabri zamiast powstrzymywać go, 
nakłaniała jeszcze. Owładnięta my­
ślą zostania hrabiną, chciała dopro­
wadzić go do równego :Z -sobą po­
ziomu.

Hrabia po całonocnej orgji me 
wrócił do domu. Przespawszy się 
snem niespokojnym parę godzin w 
hotelu w restauracji, obudził się o- 
koło dziesiątej rano z ociężałą gło­
wą, .utrudzony, złamany. Sądząc, że 
ruch i świeże powietrze orzeźwi go,

udał się piechotą na ulicę Cyrkową.
I  rzeczywiście po przejściu kilku 
ulic resztv ociężałości zniknęły i k rą 1 
bia odzyskał zupełną przytomność 
umysłu.

Na ulicy Królewskiej machinal­
nie zatrzymał się przed wystawą 
magazynu z przedmiotami sztuki i ! 
osobliwości i przyglądał się pomiesz 
czonym za szybą szkatułkom. Jedna 
ż nich, srebrna, ślicznie cyzelowaną, 
zwróciła szczególnie jego uwagę-

Hrabia chciał już wejść do maga­
zynu, gdy jakiś elegancki miody 
człowiek uprzedził go, wszedł i po­
wiedział parę słów do kupca. 1 on 
podszedł cło witryny, wziął obserwo­
waną przez Juljusza -szkatułkę l 
wręczył ją przybyłemu. Juljusz sta­
nął w drzwiach i udawał, że przy­
patruje się innym przedmiotom. 
Tymczasem przybysz z kupcem ta r­
gowali się.

— Widzi pan cenę napisaną na 
kartce... Dwa tysiące franków... nie 
mogę odstąpić ani grosza.

— Widzę, ale to za drogo... Ty­
siąc pięćset franków... to dość... _

‘ — Nąpróżno pan się_ targuje... 
Nie mówiąc już o wartości samego 
metalu, miech pan zwróci u w a g ę  na 
robotę rarfystyezną. To arcydzieło i  
do tego z  końca zeszłego wieku.

C. d. n.
 ofło------
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ii Dlaczego boli mnie głowa?”
JAK ZWALCZAC UPORCZYWA MIGRENĘ.

Na paleacli moznaby policzyć ludzi, 
którzy nie wiedzą, co to hol głowy. Zja 
wia się niewiadomo skąd i zatruwa naj­
lepsze chwile naszego życia. Dobrze, je- 
ćli jeszcze jest rzadkim gościem i szyb 
ko ustępuję. Zażywamy proszek i pozlry 
wamy się niemiłego cierpienia.

Jeśli jednak bóle są częste i  silne, to 
i proszek nie pomaga, a zresztą nie 
można na dłuższą metę zażywać prosz­
ków, gdyż nie są one obojętne dla orga­
nizmu. Cóż wtedy robie należy? Czy 
istnieją jakieś inne środki na ból gło­
wy?

Odpowiedź na to  pytanie jest tylko 
jedną: musimy poznać przym ynę bólu 
i usunąć ją , w ten ty łko  sposób możemy 
naprawdę pozbyć się bólów głowy. Sam 
bowiem ból głowy nie jest ehorobą. łees 
tylko objawem jakiegoś cierpienia.

Ból głowy polega na nadwrażliwo­
ści nerwów' mózgowych i ich gałązek 
unerwiających skórę, których pobudli­
wość wskutek jakichś czynników nad­
miernie wzrasta. Zjawisko to pozostaje 
wł pewnym związku z niedokrwieniem  
tkanki nerwowej. Nerwy nieodżywione 
należycie przez krew reagują na to dot 
kliwym bólem.

Zasadniczym jednak powodem tych 
zaburzeń w krążeniu krwi są pewne 
cierpienia umiejscowione w innych or 
ganach, które drogą odruchów nerwo­
wych, czy też w inny jeszcze sposób, 
np. przez zatrucie organizmu, wywoła­
ją  ciężkie i uporczywe bóle głowy Są 
to nieraz drobne i niepozorne cierpie­
nia, na które zupełnie nie zwracamy 
uwagi. •

Doświadczenie poucza, że takie ba­
nalne cierpienia, jak przewlekłe kata­
ry nosa, gardła, dotknięte próchnicą zę 
by, a dalej wady wzroku (głównie fcrót 
kowroczność), zaburzenia w trawieniu, 
zwłaszcza zaparcie, są najczęstszym po 
wodem bólów głowy. Ponieważ zazwy­
czaj lekceważymy sobie te niewielkie

cierpienia, dlatego tż eałeml latami do­
kuczają nam nieznośne bóle głowy. W y  
Siarczy jednak w takich wypadkach 
usunąć główną przyczynę, t. zn. usunąć 
popsutego zęba lub uregulować tra­
wienie, by jak za dotknięeiem różdżki 
czarodziejskiej, znikły wszelkie dolegii 
wtfści.

Nie można saprceczać, że w pew. 
nej ilośei wypadków, mimo najwięk­
szych starań nie możemy tą drogą o- 
siągnąć jakichś korzystnych wyników. 
Są to samoistne bóle głowy, o niezna­
nej przyczynie. Do nich należy między 
tanem! migrena, o której wiemy tylko

tyle, że Jest do pewnego stopnia eief- 
pieniem dzledzicznem.

I  tu jednak nie jesteśm y zupełnie 
bezbronni Możemy Znacznie ograniczyć 
cierpienia, osłabić ataki bólów 1 zmniej­
szyć ich częstość, jeśli tylko będziem y 
Unikali wszystkiego tego, co drażni sy­
stem nerwowy i ułatwia wystąpienie 
bólów. W iemy, że przepracowanie, prze 
bywanie w dusznych lokalach, przeje, 
dasenie lub głód, nadużywanie kawy, ty ­
toniu ltp., to najczęstsze powody at»« 
hów m igreny i  innych samoistnych bó­
lów głowy. Unikając ich najlepiej za­
pobiegamy powstaniu tych ataków.

Śtr, 5.
1 ■ ■ """■

FIASKO KOMUNISTÓW W ZAGŁĘo 
RUJ d a b r o w s k i e m .

Na dzień w czorajszy kom uniści mię 
l i  urządzić n a  terenie P o lsk i pochody, 
głodnych.

D zięki zarządzeniom  władz dzień ten 
n a  teren ie  Zagłębia D ąbrowskiego m i 
n ą ł zupełnie spokojnie.

Jak zarobić 55,000 zł.?
Trzeba mieć synka i... spryt.

Zgoła niepowszednią historjęroz  
trząsał warszawski sąd apelacyjny, 
któremu sprawi! kłopot pomysłowy 
obywatel z Siedlec, p. Kazimierz 
Jankowski. P. Jankowski

wybierał się do Ameryki 
i  w związku z tern podał do gazet 
ogłoszenie, iż jako wdowiec odda 
swego małego synka na wychowanie 
solidnym ludziom, przyczem wybra­
nym  opiekunom złoży jednorazową 
wypłatę w sumie

5©-eiu tys. złotych.
Efekt tego ogłoszenia był nad­

zwyczajny. P. Jankowski otrzymał 
6 tysięcy podań. Musiał przyjąć ma­
szynistkę i założył całe biuro kore­
spondencji z ofertami. Każdemu z 
nieb odpowiedział, że mógłby z nimi 
traktować, musi przedtem jednak 
przeprowadzić wywiad, boć przecie 
nie może oddać synka w bylejakie 
ręce. Zatem należy nadesłać  ̂
na cel zasięgania informacyj 20 zł.

W ten sposób p. Jankowski w

krótkim czasie miał na swym ra­
chunku w PKO. 105 tys. zł. Z sumy, 
tej podjął 50 tys. i tak jak przyrzekł 
w  ogłoszeniu, wybrał sobie solidne 
małżeństwo, któremu pieniądze te 
wpłacił, synka ucałował i pozostawił 
go w rękach nowych opiekunów.

Z sumą 50 tys. wybierał się za 
ocean., doścignęła go jednak skarga 
kilku innych osób, które dały po 
20 zł., a nie zostały obdarzone zaufa­
niem.

Sąd siedlecki, przed którym p. 
Jankowski stanął oskarżony o oszu­
stwo > ^

wydał wyrok uniewinniający. 
Sprawa znalazła się wT warszaw­

skim sądzie apelacyjnym, gdzie jed­
nak wyrok uniewinniający zatwier­
dzono. Sąd w' ustnych motywach 
stwierdził, że w  czynie p. Jankow­
skiego

brak cech wprowadzenia w  błąd, 
bowiem istotnie synka oddał i przy­
obiecane pieniądze wpłacił.

 o —
POM YŚLNE ZAKOŃCZENIE ZATAR­
G U  W FA B R Y C E  „T E PS“ W  STRZE­

MIESZYCACH.
R obotnicy w* liczbie 130 osób p rzystąp ili 

do pracy.
W  d n iu  w czorajszym  w inspek to ra­

cie p racy  w Sosnowcu odbyła się konfa 
ren c ja  w spraw ie uruchom ienia fabry, 
k i  butelek „Teps“ w Strzem ieszycach. 
K ilku tygodniow y za ta rg  został pom yśl­
n ie  zakończony. P odp isana  została urno 
wa, n a  m ocy k tó re j robotnicy będą o- 
trzym yw ali regu larn ip  w ypła ty  co dwa 
tygodnie 5 i 12 każdc-feo m iesiąca i o- 
trz y m a ją  odszkodowanie za przerw ania 
p racy  w  sum ie 600 zł.

R obotnicy wi liczbie 130 osób w czoraj 
p rzy s tąp ili do pracy.

Z O LK USZA.
(o!) Absolwenci państwowej szkoły 

rzem ieślnicze .  przem ysłowej w Olku- 
Si-U. Jednocześnie z zakończ -mieni reku  
szkolnego, otrzym ali w państwowej 
szkole rzem ieślnicze _ przem ysłowej w 
Olkuszu św iadectw a z ukończenia -8 let 
niego kursu; ślusarze-- W ładysław  Bar­
czyk, W ładysław  Derda, P tw cryn  D u­
d ek /B ro n is ław  Frankiew icz, W acław 
Góral, M arjan Grzybowski, Ante ni 
Grzybowieeki, S tefan  K aroó, Czesław 
K ukuryk, Józef K ulczyński, Zygm unt 
Kima, S tanisław  Łękawski. S tanisław  
Miszezyk. Jan  Smok. Ja n  Stanek, S ta­
n isław ’ Szaleniec, Jozef Szw aja, Bole­
sław W alotek, Józef W yw iał, Paw eł 
Zgadzaj, B ronisław  Ziarko, Rom uald 
Ziarko, S tanisław  Dębski, W ładysław  
Gąsior, S tanisław  Kaczmarczyk. Alek­
sander Kozibąk, Józef M arkiewicz, Ja n  
Mironowicz, S tefan Mrówka. Jan  Orze. 
ehowski, K azim ierz P ająk , Siani sław 
Pałczeński. Józef P lu ta , Józef Poeze. 
sny. S tanisław  Rup. Józef Rusek, S te ­
fan Sas, H enryk  Skubis, Jui.ian Spyra, 
S tanisław  S trzałka, Zygm unt Śpiewak 
i Antoni W acowski; stolarze: Edw ard 
Balicki, Józef Brodko Ja n  Derda, Ed­
ward Gibek, Tadeusz Sarw a i H enryk 
Zientarski.

(ol) Zanieczyszczanie kory ta  rzeki 
Baby. Ponieważ wszelkie reklam acje 
mieszkańców Czarnej Góry, sąsiadu ją­
cych z rzeką Babą, do władz m iejskich 
i kom isji san ita rne j p rzy  m agistracie 
na karygodne zanieczyszczanie koryta 
rzeki odpadkam i z fabryki W estena 
nie odnoszą skutku, mieszkańcy te j miej 
seowości m ają  się zwrócić ze skargą do 
władz wyższych.

(ol) N°we ceny. SLarostwo olkuskie 
po wysłuchaniu op in ji kom isji do bada­
nia cen, ustaliło z dniem  wczorajszym 
w całym  powiecie następujące ceny aż 
do odwołania: m ąki żytniej 66 proc. — 
44 gr. 1 kg.,.chleba z te j m ąki 42 gr., mię 
sa wieprzowego zł. 1.40, schabu zł. 1.60, 
smalcu zł. 2.60, błony zł. 2.40, kiełbasy 
zwycz. zł. 2.20, k ra jan e j zł. 2.40, szynki 
zł. 4, boczku wędzonego żł. 2.60, słoni­
ny zł. 2.10.

(ol) M agistratow i Olkusza pod uwa­
gę. W  c iągu całego lata bieżącego magi 
stra t m. Olkusza wbrew przyjętem u od 
dawien daw na zwyczajowi, nie polewa 
obecnie ulic wodą. M ieszkańcy m iasta 
podczas obecnych upałów po łykają  ca­
łe tum any kurzu, w spom inając czasy, 
kiedy beczkowóz m agistrack i eo pewien 
czas skrupiał obficie jezdnię w mieście. 
Czyżby m ag istra t olkuski nie stać było 
już na wodę i benzynę?

Ślub trzykrotnie odkładany.
PRZEKLĘTY PECH ŚCIGA MŁODĄ PARĘ.

Pan Roy Barnard, mieszkaniec 
parafji w Alton (Anglja) nie ma 
jakoś szczęścia, do ślubnego kobier­
ca. Już trzykrotnie

ślub jego odkładano 
z ważnych przyczyn, a za każdym 
razem było to powodem wielkiej 
zgryzoty dla jego narzeczonej, pan­
ny Eweliny May.

Pomimo niespodzianych 
figlów losu.

panna Ewelina jest przekonana, iż 
w  końcu ślub dojdzie do skutku, 
zwłaszcza, że dokumenty nowożeń­
ców znajdują się w urzędzie para­
fialnym od sześeiu miesięcy, obrącz­
ki są kupione i wyprawa leży go­
towa.

Pierwszy termin ślubu
wyznaczony był na ostatnią niedzie­
lę stycznia. Orszak ślubny znajdo­
wał się w kościele, ldedy przyszła 
telefoniczna wiadomość od pana mlo

dego, iż w żaden sposób nie może 
przybyć, gdyż właśnie wr tym czasie 
ma

decydującą rozmowę 
w urzędzie wr sprawie otrzymania 
posady.

To samo powtórzyło się 12-go 
czerwca, z tą tylko różnicą, że tym  
razem powód nieprzybycia pana 
młodego do kościoła był inny, choć 

równie ważny.
Po raz trzeci, w ubiegłą niedzie­

lę, wikarjusz parafjałny otrzymał 
depeszę z lakoniczną wiadomością, 
iż ślub dla ważnych przyczyn musi 
być odłożony.

Ale „do trzech razy sztuka" — 
mówi przysłowie.

Pan młody
przyrzeka solennie, 

że panna Ewelina nie będzie^ miała 
więeej powodów do utrapień.

— O------
(oł) N a najbiedniejsze dzieci. Ju tro  

popołudniu w p a rk u  pod Czarną G órą 
w O lkuszu odbędzie się  zabaw a ludow a 
z n iespodziankam i (korowód dzieci, lo 
te r  ja  fantow a i t. p.), urządzona przez 
związek p racy  obyw atelskiej kobiet w  
O lkuszu.

(ol) N a LOPP. Czysty zysk z zaba­
w y tanecznej urządzonej w dniu 25 uh. 
ni. przez absolw entki i absolve;.imw 
gim nazjów  olkuskich, w wys'.kości 50 
zł. w płacony został na LO PF. w Olli 11- 
szu, za co miejscowy zarząd so la  L. O. 
P . P . sk łada ofiarodawcom  podzięko­
wanie.

 O-----
Zvć*e gospodarcze.

G I E Ł D  A.
W arszaw a, 1. 7..

D olar w alu ta  8.88 
D o lar w obr. pryw . 8.89 
G dańsk 174.30 
H o land ja  360.05 
Londyn 32.05 — 32.00 
Nowy Jo rk  8.917 
Nowy Jo rk  kabel 8.°“"
P a ry ż  35.05 
P ra g a  26.38 
S zw ajcarja  173.80 
W łochy 45.40 
B erlin  212.25 
R uble złote 8.89 i  pół

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 1. 7.. 

4 proc, Poż. D olarow a ser. I I I  46.85
4 proc. Poż. Inw estycy jna  83.875
5 proc. Poż. K onw ersy jna 36.00
6 proc. Poż. D olarow a 50.25
7 proc. Poż. Stabiliz. 43.75—44.50 - 44-13 
4 i  pół proc. lis ty  złotowe 33.75-—83.50
8 proc. lis ty  W arszaw y 52.88 — 53.50 
B ank P o lsk i 70.00

 OQO----
HUMOR.

— M iałem  dziś straszny  sen. Śniło 
m i się, że dzikie zwierzęta, z k tórych 
zrobione jest m oje fu tro , napad ły  n ą  
m nie i  chciały się na m nie zemśeić.

— Przecież to wcale n ie  straszne. —* 
K ró lik i wcale nie są  niob szpieozna.

Rosja Jest duża, a Stalin daleko.
ŻAŁOSNA H IST  OR JA  KROWY.

W dawnych carskich czasach, 
gdy bieda przycisnęła rosyjskiego 
chłopa, wzdychał:
„Rosja jest wielka, a car daleko".

Dziś, gdy chłopom dzieje się 
krzywda, wzdychają taksamo.

Bo Rosja ijest wielka, jak była, 
a Stalin jest równie daleko, jak był 
car.

Ostatnio, aktualnem zagadnie­
niem na wsi sowieckiej była 

sprawa „krowy Stalina".
Na czemże polega owa sprawa?
W pismach sowieckich ukazało 

.się rozporządzenie Stalina, głoszące 
że każdy wieśniak ma prawo 

odebrać z kolektywu jedną swoją 
krowę.

Odbywało się to tak.
Uradowany wieśniak z gazetą 

w ręku zgłaszał się do kolektywu.

— Słyszeliście, Stalin kazał wy­
dawać nam |>o jednej krowie ’

— A chcesz dostać z powrotem 
twoją krowę, towarzyszu, — spytał 
kierownik kolektywu.

— Chcę.
— No, to dobrze, zgłoś się jutro. 
Nazajutrz, wieśniak zjawiał się,

gdzie mu kazano, 
i wyszukiwał w7 kolektywie swą 

wychudzoną krowiuę.
W domu była wielka radość_ z 

powodu odzyskanej krasuli, myto ją, 
pieszczono, dzieci stroiły ją w  kwia­
ty...

A  w parę dni potem, 
wieśniaka aresztowano.

Za co? „Zaszkodził interesom ko­
lektywu, zabierając stamtąd kro­
wę".

Gość w restau rac ji do kelnera: —* 
Czy o rk iestra  g ła  wszystko, o co ją  
prosić?

K elner: — Oczywiści7:.
Gość: — W tak im  razie niech p an  

ją  poprosi żeby zag ra ła  p a r tję  bridża, 
ja k  długo tu  jestem .

L ekarz do pacjen ta : — Pozwoliłem  
panu  na jedną butelkę piwa, a widzą 
kolo pana  trzy.

P ac jen t: — Ale ja  zwrócił-en się do 
dwuch innych lekarzy  i każdy z njoh' 
pozwolił m i n a  jedną  out-sikę.

P . profesor zapom niał zabrać z dom u 
zegarek. W oła więc jednego z uczniów, 
prosząc go, aby  poszedł do dom u i  zwró 
cii się do pani profesorow ej z prośbą 
o w ydanie zegarka. W  le j chwili p ro , 
fesor sięga do kieszeni kam izelni i... 
w yjm uje z n iej zegarek. B ynajm nie j 
n ie zdetonowany mówi do ucznia:

— P a trz , te raz  je s t pół do dziesiątej. 
Jeżeli się pośpieszysz, mote-'z być ą 
pow rotem  w szkole na dziesiątą.

C iotka: — Cóż TIełn-ko słychać a  
ciebie w szkole.

— A nic, ciociu. T eraz tren u jem y  
rew olucję francuską, a z  polskiego Mi<* 
kiewicza.



DROBNE O G ŁO SZEN IA  1

ZE S P O R T U ..
Ćwierćfinały i półfinały w  Wimfeiedcitiie.

M iędzynarodow y tu rn ie j tenisow y 
w W ilm bledonie dobiega końca. W  
g rach  pojedyńczyc.h rozegrano w ub. 
środę ćw ierćfinały  w grze podw ójnej 
panów  i jeden pó łfina ł w grze pojedyń 
czej pań.

W  półfinale H elena Jacobs pokonała 
m istrzynię F ra n c ji, M athieu, w dwuch 
ietaeh: 7:5 6:1.

W  półfinale g ry  podw ójnej panów  
para francuska Boussus — M :riin  poką

O TW A R C IE LO K A LU  R. K. S.
CZARNI.

R. K. S. C zarni w Sosnowcu u rzą­
dza dziś otw arcie lokalu  w łasnego przy  
ul. P iłsudskiego 25, połączone z wie­
czorkiem  tanecznym  dla członków i sym 
patyków  klubu. Początek o godz. 9 w.

PO L A K  W IC E P R E Z E S E M  M IĘDZY­
NARODOW EGO ZW TAZKU D Z IE N ­

N IK A R ZY  SPORTOW YCH.
W  tych dniach odbył się w O sten­

dzie m iędzynarodow y kongres p rasy  
sportow ej. M iędzynarodow y związek 
dziennikarz? sportow ych g ru p u je  przed 
staw icieli 28 narodów  — licząc okołc 
3000 członków.

N a prezesa powołano jednogłośnie 
belga Vic to r a Iłoin. N a wiceprezesów 
powołano: D rig n y  (F ranc ja ). D oerry 
(Niemcy), H aup tm ann  (Polska) i V o­
ders! (W ęgry).

4 p. leg. (Kielce) — W arta  (Zawiercie).
J u tro  o godz. 17.30 na boisku obok 

domu ludowego TAZ. odbędą się zawo­
dy finałow e o m istrzostw o okręgu kiele­
ckiego pom iędzy m istrzem  okręgu kie 
leckiego 4 p. legjonów  (Kielee), a m i­
strzem  podokręgu częstochowskiego 
K. S. „W arta“ Zawiercie.

O godz. 16-ej przedm ecz drużyn  
S. M. P . Łazy — A. K. S. Zawiercie.

Ostrzegam
przed kupnem domu i gruntu 
od Romana Hlonda, gdyż do 
powyższego należą jeszcze ma­
łoletnie dzieci.

Franciszek Kaezmarzyk
KoJcnja Pekin k/Kazimierza.

CZOPKI H EM O H O ID A LN E 
„V aried*4 (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczeuie, swędzenie, 
erw aw ienie. zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki

O M ISTRZOSTW O A KLASY.
W  nadchodzącą niedzielę rozegrane 

zostapą następu jące  spo tkan ia  o m i­
strzostw o A k lasy  .Zagłębia:

U n ja  na w łasnem  boisku p rzy jm ie 
H ąkoąh, Z agłęb ianka g rać  będzie z Za 
głębiom w Będzinie, S a rm ae ja  spotka 
się z Policyjnym , w Sosnowcu na boisku 
Ruchu g rać  będzie. M akabi z O. K. S., 
w Czeladzi B ryn ica  gościć będzie sosno- 

.wdecki Ruch,
Przed zawodam i pierw szych drużyn 

odbędą się przedmecze.
Ju trze jsze  spotkanie w dużym  sto­

pn iu  zadecyduje o w yniku m istrzostw .
 O —

H A K O A H  — K L N A R C IA R SK I M A .
K A R I.

Dziś na  boisku liakoalm  w Będzinie 
odbędzie się ciekawe spotkanie m ię . 
dzy H akoah (old boy) a  sekcją p iik a r . 
śką klubu narciarsk iego  M akabi (Bę­
dzin). M iędzy innym i g rać  będą. w dniu 
dzisiejszym  pp.: ilirm zw oig, Weiu-
bach i (lyr. Gut ma u Dochód z meczu 
przeznacza się na  budowę schroniska 
na hali Boraezej.

T U R N IE J TEN ISO W Y  H A K O A H U .
Dziś rozpoczyna się w ew aętrzny tu r ­

n iej tenisow y klubu  będzińskiego ,.JIa- 
koahu“. W stęp na ca ty tu rn ie j 1 zl., na 
poszczególne dni po 5u gr. K ierow nic, 
two tu rn ie ju  sp o ż y w a  w rękach p. 
1 . L ich tensztajna.

n a ła  japończyków  M iki — Satob 6:3 6:4 
3:6 6:1, a p a ra  ang ie lska  P e rry  — H ug­
hes w yelim inow ała zespół am erykański 
W ood — M angin w trzech setach 7:5 
7:5 6:3.

Polska p a ra  Jędrzejow ska — Tło- 
czyński pokonana została, przez parę  
francusko  - au s tra lijsk ą , S ieg ra t —H op 
m an w dwuch setach 6:4 6:4.

Poniew aż uprzednio ju ż  zarówno 
Jędrzejow ska, ja k  Tłoezyński w yelim i­
now ani zostali tak  w g rach  pojedyń- 
czych, ja k  podw ójnych przeto obecna 

•jch porażka ostatecznie usuw a pola­
ków z dalszych g ier w W im bledonie.

D ruga rak ie ta  A nglji, znany w W ar 
szawie P e r ry  p rzeg ra ł z au s tra lijeży ­
kiem  C raw ford po ciężkiej 4-setowej 
walce 5:7 6:8 6:2 6:8. Z nany  ten isista  
am erykańsk i Wood został w yelim ino­
w any przez japończyka Satoh 5:7 5:7 
6:2 4:6. W  trzcciem  spo tkaniu  Vines 
(A m eryka) odniósł zwycięstwo nad hisz 
panem  M aier 6:2 6:3 6:2. W reszcie Au­
stin  (A nglja) w ygrał Shields (A m ery­
ka) 6:1 9:7 5:7 6:1.

K IN O

ZAGŁĘBIE
daw n ie j 

K ino-Teatr „U dzia łow y”

D ziś premiera

„Góry w płomieniach”
W  roli głównej LOUIS TRENK.ER,

Nadprogram Tygodnik Paramonłu.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

DZIŚ! W ielki podw ójny program . DZIŚ1 
L D ram at z życia przem ytników  alkoholu p. t.:

W IE L K O M IE JS K IE  ULICE
w roi. gł. GARY COOPER I  SYLVIA SYDNEY.

II. HOOT GIBSON w obrazie pi.:

Ma gorącym uczynku

PO K A T A STR O FIE  SAM OLOTOW EJ

N ad gran icą holenderską spadł niem iecki sam olot grzebiąc pod szczątkam i oficera i podoficera.

mm

W Y R O B Y

N auka i wychowanie.

SZKOŁA handlow a średn ia  w Sosuow. 
cu, Targow a 12, p rzy jm uje  uczniów ze 
szkoły powszechnej bez egzam inu na I  
kurs.

1000 ZŁOTYCH m iesięcznie i więcej za. 
rob i każdy ła tw ą p racą  akw izycyjną. 
P ensja , prow izja. Dom W ysyłkow y S ta­
nisław  Nower, W arszaw a F, Bielan 
ska 15.

J M f  * L O K A  L E
DO w ynajęcia pokój' um eblow any z 
wygodam i. W iadomość Sosnowiec, P ił-
audskiego 25, P eucker. ___
W IL L A  „A lm a“ w B ystre j k/B ialej, e- 
łektryczność, wodociągi, łazienka, pole­
ca pokoje słoneczne z u trzym aniem , po
cenach um iarkow anych.  __ ____ ___
P O K Ó J um eblow any, p rzy jm ę Panią. 
Sosnowiec, Czysta 7 m. 13, Grosicka.

K A R U ZELA  m otorow a i huśtaw ki do 
sprzedania. K ielce, S tadjon, w łaściciel 
m leczarni.

ZAKŁAD fryzjersk i okazyjnie sprze­
dam na  dogodnych w arunkach. W iado­
mość „Expres“ Będzin. ____ _
MOTOCYKL „ JA P “ 500 cm. 2 cylindro­
wy do sprzedania. Sosnowiec, ul. Czysta 
7. W. Niepoń.

-mZgubione dokumenty 
po 5 groszy za 1 wyra2.

W ŁADYSŁAW ^M AŁOLEPSZY zgubił 
dowód osobisty w ydany przez m ag is tra t
m. Z aw ie rc ia .  _______ _________
W O LF ŹELIN G ER zgubił paszport **- 
graniczny w ydany przez konsulat gene­
ra lny  w Bytom iu oraz kartę  cyrk ul a- 
cyjną, książkę wojskową, w ydaną przez 
PK U . Sosnowiec i inne pokw itow ania. 
Łaskaw y znalazca zwróci za w ynagro­
dzeniem 20 złotych do f ilji  „E xpresu“ 
Będzin.
KOŁACZ JA N  zgubił świadectwo szkol 
ne z ukończenia szkoły powszechnej
przedw ojennej na S a tu rn ie . _
O C IE PK A  ST E FA N  zgubił leg itym a­
cję zasiłkow ą w ydaną przez P U P P . w 
Sosnowcu i dowód osobisty, w ydany
przez S tarostw o B ędzińskie. ____
ID ZI RYŁ zgubił leg itym ację  zasiłko­
wą w ydaną przez U. P . P . Sosnowiec.

o z 'n 'e"    i i i i
CHOROBY serca, astm a, reum atyzm , 
cukrzyca. Lecznica „&alus“ D -ra K up­
czyka, K raków , Szujskiego 11.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni­
cy dla pici, w ieku i stanu, kosi mi! Jony 
ludzi. — P rzy  zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu , grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosu ją pp. T.e. 
karze:

„BALSAM  THIOCOLAN - AGE“
k tó ry  u ła tw ia jąc  wydzielanie się plwo­
ciny wzm acnia organizm  i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

słBsegaesaaaaaaaaBgg
FOTOGRAF JE

do dowodów na poczekaniu, pocztówki 
a rt. w ykonanie od 5 zł. za 6 sztuk.

FOTO - LAZAR
Sosnowiec, P iłsudskiego 14.

K W IT  lom bardow y nr. 2199 B anku U- 
działowego w Dąbrow ie uniew ażniam .
UN IEW A ŻN IA M  zagubiony weksel ną 
300 zł. W ystaw ca K azim ierz Ścibich i 
E lżbieta Ścibich, ży ran t N ikodem  W a r. 
tak  i E lżbieta Ścibich. Będzin, R ybna 11
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski precyzyjno • m echaniczny 
W łodzimierz Niepoń, b. pracow nik f i rm 
warszaw skich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszeL 
kiego rodzaju  reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronom etrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych. tachom etrów , N um eratorów  
różnego rodzaju, dorabianie ęzęści pre- 
cyjzyjnyeh do wszelkiego rodzaju  m a­
szyn według rysunków  bib wzorów. Łai 
dowanie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.
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